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Urodzenie — }Wychowanie — i Pierwszy zawód 
nauczycielski. 

r. 17S6 _ r . 1777 . 

W dwudziestym trzecim roku Panowania A u -
jfusta I I I , w, P o l s c e , to jest roku 171JG dnia 2 9 
Sierpnia W Święto Ścięcia S,a Jana Chrzc ic ie la , 
urodziłsie Jan Sniadecki , w Żninie mieście W o j e ­
wództwa Gnieźnieńskiego, powiatu Keyńskicjfo. 
Rodzice jejjo Jędrzej i Franciszka z ( i iszczyi iskich 
Sniadeccy, niebedąc bojjatemi, posiadali jednak ma-
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jatek z niewielkiego fo lwarku i k i l k u domów miej­
skich złożony, a do utrzymania niepodległego i 
przystojnego życia, oraz dania edukacyi dzieciom 
dostateczny. Ojciec Jana wziął przyzwoite na swój 
czas wychowanie i odhył zwykle n a u k i , naprzód 
w Szkołach Jezuickich w Bydgoszczy i Toruniu , 
a polem słuchał w kol legium Luhrańskiego w P o ­
znaniu, Retoryki pod Professorem Herką, a F i l o -
zofji pod Fo l lauskim. Mając dobrą, głowę i uspo­
sobienie obrałby zapewne publiczny j a k i zawód, 
gdyby się zaraz po śmierci ojca nieożenił w P o ­
znaniu, bez opowiedzenia się matce, klóra urażona 
tym postępkiem poszła za mąż za jakiegoś szlach­
cica sąsiada, i wszystkie sprzęty, ruchomości i 
gotowe pieniądze po dziadzie z sobą zabrała, zo­
stawiwszy ojcu tylko nieruchomy, ale ze wszy­
stkiego odarty majątek, /.darzenie lo sprawiło, ze 
ojciec Jana zmuszony był oddać się samemu tylko 
nospodarslwu a chociaż zmniejszona fortuna jego 
wystarczyła jeszcze na wychowanie d z i e c i , ale ża­
dnej Większej pomocy synowi z domu rodzicielskiego 
nadal zapewnić nic mogła. 

Pierwszym nauczycielem małego Jana , był w i ­
kary kościoła farnego w Żninie, który go czytać 
i pisać nauczył; a gdy doszedł lal ośmiu w roku 
17(54, właśnie równo z początkiem panowania Star 
nisłnwa A u ; ; i i s l a . którego miał się st.u- wkrótce 
chwalą i MSBCZyteBł, odesłany został do szkól A k a ­
demickich Luhranskicgo w Poznaniu i oddany pod 
dozór domowy Wawrzeiiea t l i n l.o« skiego ucznia 
Retoryki . P r z y nim sposobił się w domu do klassy 
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szkolne j , a w r o k u 17Go zaczął grammatykę pod 
Professorem Scbastyancm Czaputowiezem, a w na­
stępnym roku pod niuiże samym odbył Sintaxin. 
Ten Professor był człowiekiem niezmiernie suro­
wym i twardym, a J a n Sniadecki ucząc sic najle­
piej w klassie i sprawując się skromnie, najwięcej 
prawie był karany. W roku 17(57 postąpiwszy do 
poetyki c zy l i drugiej Hassy pod mmiwycie l* Józefa 
Kapuścińskiego, bawił w niej lat dwa ćwicząc się 
we wszystkich prawie rodzajach poczyi łacińskiej. 
Po lem przeszedł do Retoryki* trzeciej i najwyższej 
klassy w tych szkołach, naprzód pod nauczyciela 
Jerzego Chudziekiego , a potem gdy ten postąpił 
dodawania F i l ozo f j i , pod Józefa Muszyńskiego, do 
którego lem mocniej się przywiązał, jako do czło­
wieka łagodnego i sprawiedl iwego, im pantietnięj-
sza mu była surowość przeszłych 1'rolćssoiow. — 

„Uczyłem się w szkołach Poznańskich, (inowi 
sam o sobie J a n Sniadecki w notach i uwagach 
nad życiem swojem) Retoryki PałasnoWS*iegO i 
„liyaleklyki Slęplo« sl.icgo przez lal Irzy : i ^ i c l -
„kie j nabyłem łatwości w pisaniu mów polskich 
„ i łacińskich. Był wtenczas zwyczaj wzywania stu-
„dentów na mowy pogrzebowe panien i chłopców 
„młodych zmarłych; tudzież na ślub młodego mał­
ż e ń s t w a , do oddawania wieńca pannie młodej. 
, ;Zapraszany byłem często na takie perory i podej-
„mowalem się z wielką ochotą. Professor mój H c -
„toryki Muszyński polubiwszy mnie, namawiał do 
„Akadcmji Krakowskie j , i przez dwa lata nade-
„mną pracując, wymógł na mnie słowo, że pojadę 
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„do K r a k o w a zaciągnąć się do stanu Akademi ­
ckiego, jeżeli na to otrzymam pozwolenie od R o ­
d z i c ó w . Poznał się z moim ojcem, gdy mnie po 
, ,wakacyack do szkół odwiózł, Muszyński; i po 
, ,wie lu trudnościach wyjednał od niego pozwolenie 
, ,na mój wyjazd do K r a k o w a z tego względu, że 
,,tam jeszcze zastanę jego Professora Foltańskiego, 
„ d o którego bardzo był przywiązany i że sie pod 
„ jego okiem bawić i uczyć będę. Moi współu-
„czniowie dowiedziawszy się o przedsięwzięcia je* 
„chania do Krakowa pracowali nademną, żeby mnie 
„ o d tego odwieść. P o danem słowie chroniłem 
„się ich i unikałem ich towarzystwa, bom miał za 
,,rzecz świętą raz danemu słowu niecliybić. — 

„Muszyński żeby mnie tern lepiej Akadeinj i 
„Krakowskiej zalecić, namówił innie na napisanie 
„mowy łacińskiej na pochwałę S Jana Kaniego, 
„które przez niego poprawioną odmówiłem na pa-
„mieć publicznie w zgromadzeniu gości i wszy­
s t k i c h Studentów w roku 1771. — Kończąc Re ­
t o r y k ę i Byalcktykę w Szkołach Luhranskicgo 
„zabrałem znajomość ze Studentami i Profcsso-
„rami szkół Jezuickich Poznańskich i tam czasem 
„przez ciekawość chodziłem na lckcyc F i z y k i cxpc-
„rymentalnej Rogalińskiego: która mi się bardzo 
„podobała, i gdzie nabyłem wstrętu do sekty P c r y -
„patetyków, których filozofia prawie powszechnie 
„była uczona; wyjąwszy szkoły Luhranskicgo,gdzie 
,,naprzód Matatowski , a po nim Chudz i ck i wpro-
, ,wadz i l i Eklektykę-. to jest lilozolią, która ze wszy-



„stkich sekt wybierała to, co było dobrego, do 
„żadnej się nieprzywiązując." 

Tak powabna nowość w lekcyach Rogaliń­
skiego, dla chciwego wiadomości umysłu, obeznała 
Jana Śniadeckiego z Jezuitami . Jedną z najgło­
śniejszych zasad lego pamiętnego Towarzystwa, 
było to walne prawidło, którego nigdy z oka nic-
spuszczali , żeby całemi siłami zachęcać i przybie­
rać do swego zgromadzenia bogatych lub dobrą 
głową obdarzonych ludz i . Młody J a n do tych osta­
tnich zaszczytnie należąc, zaczął być pilnie uwa­
żanym od starszych nawet Ojców, którzy dworu­
jąc około niego i chwaląc go z pilności i zdatności, 
w częstych rozmowach o naukach i zgromadzeniach 
uczonych wsuwali zręcznie pochwały dla siebie i 
w poeiągająecm świetle wystawial i swój zakon. 
Związki le z Jezuitami niedosyć jeszcze ścisłe, utru-
dzane łiywaly dwiema okolicznościami, to jest i 
niechęcią uczniów Lubrańskich do całego zgroma­
dzenia L o j o l i , których opinii i przyjaźni nicniógł 
lekee ważyć J . Sn iadeck i , i nieprzezwyciężonym 
wstrętem Ojca k u wszystkim Jezuitom. — Jednakże 
gdy się już zbliżył czas wyjazdu do K r a k o w a , umó­
wił się J a n Sniadecki z jezuitami wyprawującymi 
się W lęż samę podróż, i w miesiącu L i p c u r . 177*2 
opuścił Poznań i rodzinne miejsca. W drodze cho­
ciaż i podwoda i stół były Ojcom z góry zapłacone; 
chociaż zrazu nikt niemógł w tern widzieć innego 
ce lu , prócz dobrowolnej z obu stron umowy i wy­
gody, za zniknieniem jednak z oczu wież Poznań­
skich , Jezu i c i n ie la i l i się już z swoimi zamiarami. 
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Zaczęli otwarcie namawiać Śniadeckiego żeby wstą­
pi! do i ch zgromadzenia. Podróż odbyła się naj­
wygodniej, 1)0 Jezuic i zajeżdżali do swoich folwar­
ków, gdzie już przygotawane było wszystko na ich 
przyjęcie, i nakoniee w miesiącu Sierpniu całe to 
podróżne towarzystwo przybyło do K r a k o w a , a 
Sniadeqki razem z Jezuitami stanął w Kołlcjpum 
ich u Si*£ P io t ra . T u Jezuic i nowe sidła chcieli 
zastawie na gościa swojego, ale nagli; zamiary ich 
zostały obalone, bo skoro tylko Sniadccki poroz-
nosił l isty polecające go do różnych Akademików, 
Ksiądz Marciszcwski Kanonik K r a k o w s k i , Professor 
Prawa i ówczesny Rektor Ak.-idcmji przyjął go 
z w ielką uprzejmością i przeznaczył mieszkanie 
W Kursie Jagiellońskiej, zalecając razem aby się 
tego momentu z Ko l leg ium Jezuickiego wyniósł. — 

Tak im tedy sposobem los.lana Śniadeckiego po­
łączony został z Akademią Krakowską, w której 
założył fundament przyszłej sławy swojej, i nawza­
jem wywdzięczy! się za to, ratując jął y lokrolnie od 
upadku. Zająwszy naznaczone miejsce w Kursie 
Jagiellońskiej pod dozorem Seniora jej, Księdza 
Kolendów ieza Ko l leg i Mniejszego, otrzymał zaraz 
tyto! Kandydata Primac Laureae i zaczął się goto­
wać na examen we Września nastąpić mający. 
Odbywszy go szczęśliwie, poczytany za najpicr-
wszego mied/.y ubiegającymi się, miody Jan dostą­
pił w miesiącu Październiku r. 177'2 stopnia Ita-
kałarza (Baccalaureus Plulosnphiitc), pod Dzieka­
nem Fakultetu filozoficznego i Professorcm Fi lozo f j i 
Eklektycznej Podzyyiskim. Przez dwa lata potem 



ciągle słuchał kursów F i z y k i i Matematyki . W«Hf-
stkie te nauki starym trybem dawane, nie wiele 
wprawdzie uczyły: z gorl iwym jednak zapaleni 
oddawał się im czynny umysł młodzieńca. Tc prace 
naukowe chętnie lubił przcr\«ac cwic/.ciliaini re-
toryeznemi, które w starych Akademiach byl\ 
jeszcze we zwyczaju. Były to mowy w publ i ­
cznych miejscach po łacinie z patnłcci recytowane, 
i słuclianc w poważnem milczeniu, z klóryehhy się 
śmiano teraz. W późnym już wieku przypominał 
nieraz ,lan Sniadecki /. żartobliwą uroczystością, 
j ak otrzymawszy stopień Kandydata Secundtw l.au-
reac, miał raz u Kapucynów w Krakowie długą 
oracyą Pro Domo Lauretana, w której Bzeróko s»; 
rozwodził z hisloryą przeniesienia sławnego D o m k u 
z Palestyny d o L o r e b l l — Takic ini to rzeczami zaj­
mowano czas młodzieży w owej epoce przed R e -
lbrmą Akadci i i j i Krakowskie j . Jedyną kosz\ii tj|ko 
odnosili uczniowie z podobnych nauk, że się " a r " 
dzo oswajali z językiem łacińskim. 

Doskonalił się 
w nim J a , , Sniadecki nieprzerwanie, tak dalece ze 
nictylko owe czcze panegiryki płynną |> i s l 1 P ro«ą, 
ale nieraz i do M u z y się udawał, l loraeyusz był 
jego ulubionym poetą, umiał go na pamięć i z roz­
koszą często powtarzał piękniejsze ody. Liczono 
go do najbicglcjszych w łacinie uczniów Akademj i 
w owym czasie; tak dalece, że gdy w Ka len ­
darzach przez siebie wydanych, o których niżej po­
wiemy, wziąwszy senteneye z l l oracyusza , napisał 
pod niemi wiele swoich wierszy : lak się one po­
dobały w Warszawie , że B iskup Płocki Szembek 
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pisał umyślnie do Krakowa pytając się, kto jest 
Sniadecki , który tak dobre wiersze łacińskie w K a ­
lendarzu swoim umieścił?*) 

*) Znajomy nam jest jeden wiersz łaciński .lana Śnia­
deckiego do Jakuba Janowskiego współucznia swojego p i ­
sany. Wiersz len znajduje su; na k u m u l;ikirj;o tl/ .iellia: 
Adoreti Immortulis gum rrudita virtute, XII . Y Y . D l ) . lida<; 
i.tturt-tic CandidatOrWMy rum udem sub protectionc Cclsisstmi 
i*n'iitifn's Wtistru timi, c »ceUcntissuni et mterendissitki i)o-
tuini />. Cttjclani Itjnutn Softy!;, Dri rt .łpoxtolicitr sedis 
gratitt lipiscopi ( rtu-nvirnsis fttcrntissimi i uiwcllarii. jł#«-
gisterii in Art. LŁ. *t Pkilcs4vhime toóctoratus i.imttia/n a 
l'rnlht\tri rt Krtu-muli^tnut ittnnino li. M. ^inUmio »/o.ve-
phn Zol edziowsLi. U. »/• S*Crae I liroloipitr Doctore rt l*ro-
frssorr, hrrlr.siarum : (ttthedrnlis CratWitnsit i'ttnoniroy Col-
legimtat fuHceniii Schotastico , Parochialis S. Jacobi C.tisi-
7iu rt itr ud i rarotntim Prarposito. Semimtrii . Jriulrmirn-
Dioccv\tnti frttrfrrtii ; fticitltutum : llirol'tujitir, Mrdtcac eł 
Phitosapnime Pro. Cancelłario, eaptstćrtni eomtmietftfi. .irii-

Jicio Poitieo u Jfmcobo Janowski, tjusdem Laureat Candidato, 
jonniitit- .inno .imtr rtthfitris I77.*> tiir Jtnui. ' / / / " V 
CoUegii Majaris titirersitatis Cracnrirnsi*. in. Ąt". — Jest 
to zbiór WieriłJ lir\e/n> eli Da ZZtO. S&° .lana Kaniego P* 
troua Akadeinji, i do kilku Proli-ssm-óu \kadeinji, do ezejjo 
dodane s:\ herby ro /nycl i aLadtniików li raków skieli i nau­
czycieli szkól prowincjonalnych, z kilkowierszowemi na­
pisami pod niemi. Mied/Ą iimeini znajduje sie LtUtUtk herb 
SniadeCniegO z lakini napisem : kolo niej;o „ A 7 . f'. />. t/o-
annii Wtaiislai Sniadecki• Strun u u ŁeUwa, teu Łuna guom 
Stella in vrrtirr <ttjuil<i i>**i<jnia Ihirtoris tjerrtts superiit. Cum 
Irnnttutr plut,u futttrit. A pod spodem t:iki wiersz : 

Siderc pra«Instrii lenni słani Crnlbia r o m u 
Indolu sul.iii; c|ii:nu jM-iis .ilia, refcrl 

Splcndores animi lux : strlla rotunda li|;nrat-
Yerba rotunda o r i s ; cactera monstrat apex. 

file:///kadeinji
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P o wysłuchaniu kursów F i l o z o f i i i Matematyki , 
odprawiwszy publiczne dysputy podług zwyczaju, 
chociaż rok jeszcze wypadało czekać na Doktoryą, 
podał sic jednak Sniadceki do cxamiuu razem z temi, 
którzy go rokiem lub więcej w powołaniu A k a d c -
niickiein poprzedzi l i . Odbył lo wszystko pomyślnie: 
nastąpiła później publiczna promoeya na Liccncya-
turę, a potem na Doktors lwo Fi lozo f j i przez Dzie-

Kegia portal Avis Docti monmaeata Magtati 
His spoliis digna ełł, mens generon tną. — 

N a ostatniej z as stronnicy znajduje sic. dopiero wiersz, nasle 
pujacy dana Śniadeckiego do Autora tego Pisemka Jakub* 
Janowskiego. 

V . D . Joannis Yladislai Sniadceki. 
A d tutorem operis 

C a r m e n l ' li a l c u ci n in. 
. .Ilae ipiaeso ocyus ocyus ycnite 
„Cum IMusis Cnaritea locołiorei 
„Hue dulce* nnmeri pnalcnciOruni 
, , l tue \ aluin yeneres ali ore 1'usac 
»,Joci al<|iie tinme jjeims l':i<-eIi;ii'uii" 
>,Apcll<> i|inii|iie \us lyrne calentes 
. . l . l lenorilms ele;;;intiarum 
.,Vivis<|ne illeeelnis amncnilatum 
„Aillilariilinui,,,,. rrildilo OCttlO 
„Jaeolii, nuinernsa ipii jirol'inlil 
„ I n nos liimina liuiclis. et lenelli 
, ,Nol>» intiinn cordis c\plicayit 
„AdhlaiKliminiir arie lam dolosa, 
„ U t ycstralc is ainnie fascinalui, 
. . . larlar seria Ironlis IISIJIIC noscat, 
„Qnae dulccdiiic vcstra ineliriatac 
..Coiuliimliaiit liipiidam licatitntein. 
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kana Sieczkowskiego, który był Profcssorem wy­
mowy pod imieniem Orator Tyllcianus. Działo się 
to w r. 177i>. — W następnym zaś 1770 , ponie­
waż każdy nowy Doktor Fi lozo f j i mając głos w fa­
kultec ie , obowiązany był uczyć publicznie w U n i ­
wersytecie: — Jan Sniadceki obrał sobie Alyehrę, 
naukę zaledwo jeszcze znaną w Krakowie , z której 
po skończonym kursie gdy l iczni bardzo uczniowie 
zdali publiczny c\amen, postęp ich w lej nauce 
lak uradował obecnych temu pop i sowi , Starych 
Akademików i gości , że w uniesieniu radości, 
uściskawszy publicznie młodego nauczyciela, obda­
r z y l i go książkami i różuemi matemi podarunkami. 
Jan Sniadceki otrzymał prócz tego od Faku l t c lu 
filozoficznego równą Professorom Akadeni j i na­
grodę: tak zwane Maryaritalrs, od lego że na S , ; i 
Małgorzatę w L i p c u pospolicie ją przyznawano da­
jącym lekcyc Doktorom. — N i c hopra to wpra­
wdzie była grątyfikacya, bo tylko Złotych 3(J wy­
nosiła, ale sposób w jak im była udzielona i publi 
czne oświadczenie wdzięczności młodemu nauczy­
cie lowi „podniosły w nim, jak sam powiada, zapał 
„ d o nauki i powołania, skuteczniej i potężniej, 
„ jak wysypane nie w czasie i nietrafnie tysiące." *) 

) W tym roku znajduje si<; siad pracy Jana Śniade­
ckiego W pisaniu Katalogu il(,l;opisiiii)\v Itililioteki Akade­
mji Krakowskiej , ( 0 w tytule wyrażono: Repertorium 
Munliscriptorum Hihliathfcuc 4'nUeijii inajoris l'uwersitutis 
Cracovieusis, rura et studio MM. Mirlunlis Mruyuezeuiski et 
Josephi Pulimowicz, S. TU. Di), et PP. ejusdem Librariae 
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N a rok następny 1777 wziął tez samę Algebrę, 
a raczej Arytmetykę Algebraiczną douczenia . Była 
to nowość która się bardzo podobała całej szkole, 
zwłaszcza że będąc wykładaną z dziwną łatwością 
i wymową, przepowiadała już te wzniosie talenla, 
klóre dały poznać wkrótce całemu krajowi Jana 
Śniadeckiego. — 

Ale ten pierwszy zawód uczenia , przerwany 
został w ciągu nawet roku szkolnego. Sławny 
Kollontaj przybył z Warszawy z polecenia Komis -
syi edukacyjnej dla zaprowadzenia do Szkół N o ­
wodworskich , io jest do Gimnazium przy Akadeni j i 
l i i akowskiej będącego, nauk wszystkim szkołom 
Wojewódzkim przepisanych. Poznał wtenczas pier­
wszy raz Śniadeckiego i dostrzegłszy w nim natych­
miast celującej zdolności, i tę passyą do nauk, 
która jedna tylko z pewnością rokować może praw­
dziwy pożytek z talentu dla społeczności, powołał 
go naProlessora do Klassy V I w Gimnazyum. l>»no 
mu do uczenia Statykę, Hydraulikę, Logikę i nie­
znaną jeszcze nic tylko w Krakowie , ale i w całej 
nawet Polsce. Ekonomiją Polityczną, a Kol lontaj 

pruifeelomm stnno Aerne imlnaris 1777 . i'» ordinem Alpha 
beticum smtstpie «ćoVj (UgtttmM, fol. stron, folio II'1" 
recto Scripsil 31- Joann,-'* Sniadtdd PMtosophiac hm-loi- Ma-
thescos Professor. Wspomina o lem Jerzy S. Bniultkie : 
llistorya Biblioteki Uniwersytetu J"<pellońskieuo. HraUóm 
1H'2I.' A-. — Wiadomo jest powszechnie łe J a n Snia-
dcelii |>iSal tak wyraźnym i ślicznym charakterem, że rzadko 
podobny widzieć można było. — 
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dostarczył dzieł Doktora Quesnay, Dupont de Ne­
mours, Mercier de ła Jiioiere i innych F i z y o k r a -
tów. J a n Sniadceki pracował wiele nad poznaniem 
tej nauki i ułożył swoje lckcye w P o l s k i m języku, 
lak że się może nazwać pierwszym, który na ziemi 
Po lsk ie j ukazał niepewne jeszcze światło tej ważnej 
umiejętności, ustalonej już teraz na gruntowniej-
szych i naturalniejszyeh zasadach. Jest to pewien 
rodzaj zasługi tego męża, której niesądziłem p u ­
szczać w niepamięć. — Któż w i e , może poświę­
ciwszy się temu przedmiotowi, byłby naszym S m i ­
them lub Sayem? A l e cały oddany Matematyce, 
uważał wszystkie inne nauki , albo pomocne i uspa-
sabiające do n i e j , albo potrzebne do oświecenia 
umysłu, i zaspokojenia szlachetnej ciekawości. Sła­
wa jednak zostanie, że J a n Sniadceki jeszcze przed 
K s . Popławskim, który w Warszawie Ekonomią 
polityczną dał poznać, pierwszy z Polaków wy­
kładał publicznie początki tej nauki*) . Uczniowie 

*) Jurkowski Antoni Prefekt Gimnazjum Wołyńskiego 
i Professor Prawa w przemowie swojej 4I0 uczniów przy 
rozpoezi.-ci" l e k c j i , dnia 8 Października HłOi! roku mia-
»' j . takie wspomina o tem: „ G d y z. woli Komissj i Edu-
, ,kacj jnej wprowadzona została ltcforma nauk do Akadeniji 
„Krakowskiej, układ Doktora (Jtirsutiy do owego ezasu 
, , w tej szkole nieznany, zaczai naprzód dawać pnldie/uie 
,,,Ian Sniadceki w roku 1777, W Szkołach Wydziałowych 
„Krakowskich, n we dwa lala potem w samej szkole Głó-
„wnej Bonifacy (Jarycki ; i tym to dwom szanownym A k a ­
d e m i k o m winni jesteśmy rozkrzen icnic po całej Polsce 
„tej nowej nauki w sposobie jak po wszystkich szkołach 
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Klassy V I . okazali ze wszystkich nauk dawanych 
przez Śniadeckiego w i e l k i pożytek na popisie p u ­
bl icznym, o czein posiany raport Komissyi E d u k a ­
cyjnej ' zjednał mu pochwałę tej inagis lralury") . 

Wspomniałem wyżej że Jan Sniadecki wydał 
Kalendarze. Była to praca do której obowiązany 

„Królewstwa Polskiego dawana była. Homissya K.luka 
„cyjna oddala później tę Katedrę "Antoniemu Popławskie­
mu i l d . " 

*) Podczas uroczystego zaprowed/.rnia nowngfl sposobu 
uczenia w Giiimazyum Krakuu sl .iiin przez Kołłontaja d . 
'-iC Czerwca roku 1777, Jan Sniadecki rtołyl mu " imię 
niu uczniów wiersze Polskie napisane przez siebie. Jest 
to świstek in t sieiciil kart złożony, której tytuł t a k i : 
PrZciwietncj Komutyi mul l-Uhikacijn Aarodowi/ za WpTO-
wadtoną do x-l.nl i} ladjfsławskicHjmblic**>! "uul. rtflimf, 
Mtadi Akudrmjl Krokowskiej w tychże szkołach uczycu sir, 
uroczyste podziękowanie, /HIHCM wdzięczności i ukonlcnto* 
Wania sercem przez M. .Innu Sniadcckieyo lilassy } I Pro-
festoru składa. — Na końcu Są dwie odyi jedna Kottonta 
jowi poś»•;,.,.„„.,, ,„„1 l v i , , ! , . , , , : mi,„I- ,l„Ojczyzny, d r a g a : 
Muzy do Potomności. — Hylmy te niesa dobrenii wiertłami 
Cecką ich jest cięikoić i otesla przekładnia, właściwe 
wierszom Maruszcwicza i innyeli na początku odradzaniu 
sit; nauk za Stanisława Augusta Ryinopisów. Widać w nich 
młodego człowieka, luóry s i v nieurodzaj poeta.; ale nic-
braknie mu na żywej imairinacyi, mocnych i wzniosłych 
wyrażeniach. Niema w nich poeayi ale •>'<>: przebna talent 
i zapal wymowy, który sio ma doskonalić i rozwijać ! — Oto 
są cztery wiersze początkowe tycli rymów : 

„ W i c k u szczęśliwy! który*' ostre groty 
„Niespokojności, w czas zamienił złoty, 

„ G d y mądrość na tron wyniósłszy Ojczysty 
„Świetność naukom i blask wracasz carat] 

http://x-l.nl
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był koniecznie jako matematyk. Wydał leż rzeczy­
wiście dwa, na rok 1770 , i 1 7 7 7 , za które Księ­
garze płacili wtenczas po 4 0 dukatów od każdego 
rękopismu. N i k t b y się niespodziewał żeby Ka len ­
darze Śniadeckiego sprawiły wielkie poruszenie 
w całej prawie Akadeni j i K r a k o w s k i e j , a najbar­
dziej między poważnymi Professorami fakultetu 
filozoficznego. Działo się zaś to, z następnego po­
wodu. W każdym takim Kalendarzu wielkiej pracy 
wymagało wyrachowanie tak zwanych Aspektów; 
i to były rachunki prawdziwie astronomiczne, ale 
wnioski z nieb wyciągnięte były największem bała-
mucłwcm w świecie, jak o tern każdemu teraz wia ­
domo. Nie takie było jednakże przekonanie ludz i , 
zwłaszcza starych, w owej epoce nieotarlej jeszcze 
z rdzy przesądów i seholastycznyeh nałogów. N a 
końcu takiego Kalendarza miisiatsię koniecznie znaj­
dować, tak zwany prognostyk astrologiczny. J a n 
Sniadceki czując aż nadto niedorzeczność tych śmie­
sznych przepowiedni , zmuszony jednak umieścić 
koniecznie coś podobnego na końcu Kalendarza, 
odmienił tytuł prognostyku na Itomysł astrologi­
czni/. K iedy rękopisni tego Kalendarza przynie­
siono do aprobaty Professora Niegowickiego jako 
Matematyka Oraynaryusza w Akadcmj i K r a k o w ­
sk ie j , trudno byłoby opisać podziwienie i zgorsze­
nie jego nad niedowiarstwem młodego filozofa. Obu­
rzenie to podziel i l i wszyscy poważni Ojcowie Szkoły 
Głównej, nicmogąc się wydziyyić śmiałości Śniade­
ckiego, który s i e tak zuclmale poważył targnąć 
na poświecone długim przeciągiem czasu, zwyczaje 



Kalendarzowo! W y r o k wydany, — i prognostyk 
uroczyście przywrócony został, na miejsce niewcze­
snego Domysłu. — 

R O Z D Z I A Ł II. 

Pic?'wsza podróż do obcy cli krajów. — jSm/kż 
w Gett//udzc. i Utrechcie. — Pobyt i ziriazki 

s uczonymi w Paryżu. 

r. 1777 — r. 1781. 

Kołłonlaj Baję ty urządzeniem szkól niższych otwo­
rzył dom swój d la wszystkich trudniących się nau­
kami w Krakowie . Między tymi , którzy się u niego 
*!;romadzali, umiał trafnie poznawać zdatniejszyeh 
1 Przywiązanych do nauki , i z nich wybierał solne 
nauczyeicli do G i m n a z j u m . - J a n Sniadceki, na­
leżał razem z wielu innymi do owych z; ; ioinadzcii , 
lam był poznany i oceniony od Kolłontaja i tam 
się dowiedział, że reforma szkół Nowodworskich 
była ty lko początkiem i niejako hasłem przyszłego 
odnowienia Akadeni j i Krakowskie j , a razem wznie­
sienia zgrzybiałej instrukeyi w całym kraju po lsk im. 
Skoro się więc zapewnił o mającej nastąpić re­
formie, zrobił natychmiast postanowienie, usposo­
bić się za granicą, na Professora matematyki, w uni ­
wersytecie. Ułożony zamiar, nic długo czekał na 
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